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Gdy sią dwuch kłóci, trzeci 
zaciera ręce z radości.

Z rozbicia społeczeństwa polskiego podczas 
wyborów, największe korzyści odniosą niemcy.

Kilka tygodni temu wydali Biskupi Polscy orędzie 
do swych wiernych w sprawie wyborów, wzywając ich 
do zgody i jedności w celu obrony wiary i Ojczyzny. 
Jaki skutek odniosła owa, pełna wzniosłych myśli ode­
zwa, najlepiej dowodzi wielki« mnóstwo list wyborczych. 
Świadczą one wymownie o zupełnem rozbiciu społeczeń­
stwa polskiego. Kiedy przy ostatnich wyborach przed 
pięciu laty mieliśmy tu na Pomorzu dwa tylko obozy 
polskie, które stanęły przeciw sobie do walki o manda­
ty, a mianowicie blok tak zwanej ósemki, w skład 
którego weszły Endecja, Chadecja i „Piast“, a z dru­
giej strony; Enpeer, to obecnie na terenie Pomorza 
walkę wyborczą staczać będzie aż coś pięć partyj, to jest 
Komitet Kastolicko-Narodowy, Katolicka Unja Gospodar­
cza, złączony „Piast" i Chadecja i N. P. R. i partja Brej- 
skiego. Je sit o smutna ilustracja naszych wewnętrznych 
stosunków. Pozbijanie stronnictw narodowo-polskich ze 
strony rządu wydało swój plon. To, że stronnictwa 
poszczególne przybrały sobie przydomek „katolicki“, 
bynajmniej nie można uważać za objaw pocieszający, 
bo przewodnią myślą katolicyzmu jest jedaność, a wła­
śnie tu jej brak. Byłoby lepiej, gdyby te określe­
nia „katolicki“.wobec tego były odpadły, bo już słyszymy 

wzajemne zarzucanie sobie obłudnego przywłaszczenia 
tego tytułu. Przedstawimy sobie teraz, jak ogromny 
rozgardjasz wywołać musi to mnóstwo i ta różnorodność 
owych partyj w czasie kampanji wyborczej wybor­
ców, kiedy ich agitatorzy urządzać będą wiece po 
miastach i wsiach,, obrabiając wyborców dla swych ce­
lów. Za dawnych czasów mówiono — jedni ciągną 
do Łasa, drudzy do Sasa, ałe obecnie gorzej, będą 
cię — wyborco biedny — ciągnąć i szarpać aż w pięć 
rozmaitych kierunków. Każdy będzie ci 
tłumaczył, że jego jedynie partja jest zbawcza dla ciebie 
i Ojczyzny, a ty będziesz się łamał ze sobą i męczył w du- 
szy, za kim pójść, żeby nie zbłądzić, żeby dokonać wy­
boru dobrego, bo przecież chodzi ci o dobro twoje, 
ale i kraju całego. Tyle tych partyj, że niejeden 
ani nie zdoła odróżnić jednej od drugiej i zamęt 
powstanie w jego głowie.

Nasza gazeta starać się będzie o odpowiednie 
wyjaśnienie i określenie tychże, — aby choć jako 
tako umożliwić orjentację Czytelnikom w tym galimatja- 
szu i ułatwić odpowiedni wybór. Gdyby jednak choć 
w umiarkowany sposób odbyła się cała kampanja wy­
borcza. Ale już czuć w powietrzu wysokie napięcie 
i wzburzone fale namiętności. A wzmagać i rosnąć 
one będą w miarę zbliżającego się dnia wyborów. 
Napewno nie odbędzie się bez wzajemnych zarzutów, 
szkalowań, wyzwisk i oszczerstw. I nagromadzi się 
wśród społeczeństwa naszego, już tak srodze nękane­
go — ogromna moc jadu wzajemnej niezgody, nie­
ufności, nienawiści, temwięcej, im więcej jest partyj, 
a więc siewców tejże. Gdy tak dzisiaj wszystkie te 
obozy polskie szykują się do rozegrania między sobą 
zaciętej kampanji wyborczej, gdy cała ich uwaga za­
przątnięta sprawami tejże walki, z zadowolenia i ra­
dości i uciechy wspólny wróg nas wszystkich, zacie­
rając sobie ręce, gotuje się do sprzątnięcia owoców 
tej bratniej naszej niezgody. Tylko od czasu do cza­
su przelotnie jakaś z naszych gazet wspomina o tern, 
że niemcy rozwijają wytężoną agitację wyborczą, aby 
jak najwięcej przeprowadzić swoich posłów. Dowia­
dujemy się, że przytem hojnie szastają pieniędzmi.
0  drugim wrogu, tj. żywiołach wywrotowych, napisze­

my innym razetrj
i  tak stanie się, że skutkiem naszej niezgody

1 rozbicia, ten terlius gaudens, ten trzeci, zbierający 
owoce z niej, będzie niemiec, nasz najzawziętszy wspól­
ny wróg. Liczą oni, że tymrazem conajmniej dwuch, 
a może nawet trzech swoich posłów przeprowadzą do Sej­
mu polskiego utwierdzając zagranicąmniemanie, żejednak 
żywioł niemiecki na Pomorzu jest dość silny. I pytamy 
wobec tego przedstawicieli poszczególnych organizacyj 
partyjnych polskich, czy ze wzglądu na to, że Pomorze,
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jakoby półwysep z trzech stron otoczone mo­
rzem niemczyzny, że i wewnątrz mamy spory ich za­
stęp, a więc wrogów' wewnętrznych, czyż wobec tego 
zdrowy rozsądek nie nakazywałbył choćby tu tylko na

Pomorzu obowiązku podania sobie bratniej dioni, aby 
przedewszystkiem tu na tym najbardziej zagrożonym, 
a najbardziej cennym zakątku, pójść zwartą ławą do 
wyborów przeciw wspólnemu wrogowi.

Niemieckie listy okreaowe na Pomorzu.
Na listach okręgowych bloku mniejszości narodo­

wych na Pomorzu figurują następujący kandydaci (li­
sta sejmowa):

Okręg wyborczy 29, obejmujący powiaty: Tczew, 
Starogard, Gniew, Kościerzyna, Kartuzy, Wejherowo, 
Puck: 1. Tatuliński Antoni, nauczyciel emer. r rolnik, 
Linja, pow. wejherowski: 2. Rodenacker Fryc, właści­
ciel majętności rycerskiej, Celbcwo pow. pucki; 3. 
Schreiber Edward, właściciel majątku Dąbrówka, pow. 
tczewski; 4. Brandtke Juljusz, mistrz stolarski, Wejhe­
rowo ; 5. Kfamuschke Maks, redaktor, Tczew; 6. Kass 
Leon, malarz Wejherowo; 7. Wuertz Franciszek, wła­
ściciel majątku rycerskiego, Kokoszki, pow. starogardz­
ki; 8. Kindel Gustaw, rolnik, Młynek, pow kościerski; 
9. Standtke Tiugon, drukarz, Tczew; 10. Kochman 
Wilhelm, właściciel majątku Bobowo pow. starogardzki.

©kręg wyborczy 30: powiaty Grudziądz miasto 
i powiat, Świecie, Tuchola, Chojnice, Sępólno: 1. Bar­
czewski Ernst, superintendent, Działdowo; 2. v. Koer- 
ber Nordewin, właściciel majątku rycerskiego Kobylan­
ka pow. grudziądzki, 3. Schulz Paweł, właściciel ma­
jątku ©strowite, pow. chojnicki'; 4. Haak Wilhelm, 
(monter, Grudziądz; 5. Seidłer Fryc, właściciel, Kęsowo,

pow. tucholski; 6. Rohde Gustaw, kupiec, Chojnice; 
7. Ruchaj, spedytor, Świecie; 8. Schulz Ewald, właści­
ciel młyna, Kamień, pow. sępoleński.

Okręg 31: obejmujący pow. Toruń miasto i po­
wiat Chełmno, Brodnica, Lubawa, Działdowo: 1. Bar­
czewski Ernest, superintendent, Działdowo,- 2. Moritz 
Berthold, kolonista, Szl. Kijewo, pow. chełmiński; 3. 
Szpitzer Wilhelm, adwokat, Bydgoszcz; 4. Zittlau Ro­
bert, sekretarz związku robotników', Bydgoszcz; 5. Re- 
dzanowski rolnik, Kisiny, pow. tucholski; 6. Spitzer 
Eryk, administrator, Segartowice, pow. chełmiński, 7. 
Trenkel Wilhelm, kupiec Chełmża; 8. Gerdom, fotograf 
Toruń; 9. Hoeltzel Kurt, właściciel majątku rycerskiego 
Birkenek, pow. brodnicki; 10. Schaefer, kupiec, Wą­
brzeźno.

Na liście senackiej figurują z Pomorza: 1. Hass- 
bach Erwin, właściciel majątku rycerskiego, Heimano- 
wo, pow. starogardzki; 2. Barczewski Ernest, superin­
tendent, Działdowo; 3. Duday, właściciel fabryki, Gru­
dziądz; 4. Cleinow Paweł, obszarnik, Książki, pow. 
wąbrzeski, 5. Haack Wilhelm, monter, Grudziądz, 6. 
Partikel Fryc, adwokat Grudziądz.

Czyż to możliwe?
Zdrajca i szpieg skazany na 3 lata więzienia za szpiegostwo na rzecz Niemiec, otrzymał

krzyż zasługi?
Katowicka „Polonia” donosi: W sądzie w Ryb­

niku toczyła się rozprawa przeciwko sekretarzowi 
Związku Rowstańc&w Śląskich, Janowi Maćkowi 
z Orzupowic., który w Rybniku odgrywał wielką rolę 
i szczególnie odznaczył się podczas ostatnich wyborów 
komunalnych w Rybniku, dopuszczając się haniebnych 
gwałtów, zniesławiających dobre imię Polski. Macek 
zaofiarował niemieckiemu biurowi szpiegowskiemu pla­
ny mobilizacyjne garnizonu rybnickiego za cenę 200 0C0 
mk. niem. i starał się o uzyskanie obywatelstwa nie­
mieckiego. Za usiłcwaoą zdradę, Macka skazano na 
3 lata domu karnego i utratę praw honorowych przez 
przeciąg pięciu lat.

Prócz tego Macek w czasie śledztwa rzucił po­
dejrzenie współwiny na nauczyciela, oficera rezerwy 
— Mijała i pewnego porucznika piechoty w Rybniku. 
Osoby te wykazały jednak swą niewinność.

Wkrótce potem zdarzył się jednak fakt nieprawdo­
podobny. Zamkniętego i odsiadującego karę w wię­
zieniu — Macka udekorowano krzyżem zasługi. Tak 
można wyczytać w ostatnim „Monitorze” a „Polska 
Zachodnia”, opiewając chwałę i patrjctyzm członków 
Związku Powstańców Śląskich, radośnie doniosła swym 
czytelnikom, że Jan Macek został udekorowany 
krzyżem zasługi.

Wykrycie drugiej malwersacji w gdańskim urzędzie celnym.
Gdańsk, 1.2.  W dalszym ciągu śledztwa w spra­

wie dokonanej malwersacji przez starszego sekretarza 
urzędu celnego w Gdańsku Obermeita, władze kontrol­
ne wykryły inną malwersację, dokonaną niezależnie 
od dotychczasowej, a mianowicie przez drugiego urzęd­
nika urzędu celnego, sekretarza M., przyczem stwier­

dzono, że suma poniesionych szkód wynosi 6000 gul­
denów. Sekretarz M. został aresztowany.

Wszystkie te wypadki ostatnich tygodni świadczą 
o wzroście korupcji wśród urzędników gdańskiego 
urzędu celnego i karygodnem niedbalstwie władz kon­
trolnych.

Bójki i awantury w parlamencie austrjackim.
Posłowie tarzają się w bójce po ziemi.

Wiedeń, t. 2. Parlament ausirjacki t. zw. zgro­
madzenie narodowe było dziś w południe widownią 
burzliwych scen, jakich nie pamiętają od czasu istnie­
nia republiki auslrjackiej. Dyskusja toczyła się nad 
wnioskiem nagłym socjal-demokratów w sprawie żan- 
darmerji z Górnej Austrji. W czasie dyskusji wice­
kanclerz Hatleb stwierdził, iż burmistrz Seitz nazwał 
żandarmerję hołotą. Socjal-demokraci zaprotestowali 
przeciwko temu, twierdząc, źe Seitz tych słów nie użył.

Kiedy przeciwna strona obstawała przy tem, przyszło 
do burzliwych scen. socjaliści obiegli ławę ministrów, 
przyczem przyszło do bójki między socjalistami 
a członkami związku chłopskiego. Poszczególni po­
słowie tarzali się po ziemi i drapali się wzajemnie 
dotkliwie. Stenografom podarto wszystkie zapiski. 
Przewodniczący musiał odroczyć posiedzenie do po­
południa.

Zanosi się na dalsze awantury.

Żałoba w ambasadzie polskiej w Paryżu.
Paryż, 3. 2. Dziś zmarł nagle w Paryżu radca 

ambasady polskiej, hr. Aleks. Szembek, w wieku lat 
41. Śmierć nastąpiła skutkiem nagłego udaru serco­
wego w zakładzie kąpielowym, gdzie zwłoki znalezio­
no w wannie.

Naprzód gwarancja granicy polskiej, a potem 
ustępstwa w Nadrenji.

Paryż, 1. 2. „Journal* stoi na stanowisku, że 
Francja powinna w pierwszym rzędzie domagać się 
gwarancji zabezpieczenia granicy polskiej i austrjackie}, 
a potem dopiero może przystąpić do opróżnienia 
okupowanej Nadrenji.



Znowu zbrodniczy napad 
na księdza.

Bandyci znieważyli księdza Jadącego z Przenaj­
świętszym Sakramentem do cłtorego«
„Gazeta Warszawska Poranna" donosi o nowym 

niesłychanym napadzie na księdza, Spieszącego do 
chorego z Przenajświętszym Sakramentem.

Wypadek ma tło następujące:
Gospodarz wsi Rzędowice (pow. miechowskiego) 

Michał Włodarczyk, mając ciężko chorą żonę, przyje­
chał do Książa Wielkiego po księdza.

Zabrawszy z kościoła Przenajświętszy Sakrament, 
miejscowy wikary, ksiądz Teodor Liburski, wsiadł na 
furmankę, Włodarczyk zaś trzymał zapaloną latarnię, 
a powoził Paweł Szałas z Rzędowic.

Jadąc przez ulicę Krakowsko-Warszawską w Książu 
Wielkim, ksiądz Liburski cały czas dzwonił, a Wło­
darczyk świecił latarnią.

Mimo to kilku wyrostków, którzy stali na drodze, 
udając, że nie słyszą dzwonka i krzyków: „na bok!", 
nie usuwali się z drogi.

Dop ero, gdy furmanka była już blisko, szybko 
odskoczyli na bjk, a jeden z nich poślizgnął się i upadł, 
nie robiąc sobie zresztą żadnej krzywdy. Zerwawszy 
się szybko z ziemi, łobuz ten na czele z godnymi 
sobie towarzyszami, puścił się w pogoń za furmanką, 
przyczem cała banda wymyślała jadącym w najordy­
narniejszy sposób, mimo, że ksiądz dzwonił ciągle, 
a Szałas i Włodarczyk krzyczeli, że ksiądz jedzie 
z Przenajświętszym Sakramentem; napastnicy gonili 
furmankę, klnąc i złorzecząc, a jeden z nich, niejaki 
Henryk Nowakowski, zdołał ją dopędzić i uderzył 
kijem księdza Liburskiego, wiozącego Przenajświętszy 
Sakrament oraz powożącego końmi Szałasa.

Stwierdzono nazwiska napastników. Niestety wy­
padki gwałtów i brutalnych napaści w stosunku do 
Kościoła, duchowieństwa i świętości religijnych lud­
ności ze strony zwyrodniałych jednostek powtarzają 
się coraz częściej.

Ostrzeżenie przed wilkami w owczej skórze.
Organ Kurji Biskupiej diecezji Częstochowskiej 

„Niedziela” podaje w ostatnim swym numerze (z dn. 
22. ub. m.) ostrzeżenie, w którym m. in. pisze:

„ W każdej dzielnicy utworzyło się kilka bloków 
z ugrupowań, stojących na stanowisku katolickiem. 
Nawet te stronnictwa, które w Sejmie i Senacie wy­
stępują przeciwko Kościołowi, żądając ślubów cywilnych, 
usunięcia nauki rełigji ze szkół i t. p., teraz wysyłają 
swoich płatnych agitatorów i bałamucą lud, wmawiając 
w łatwowiernych, że nie walczą z religją i Kościołem, 
lecz tylko z księżmi. Strzeżcie się więc wilków, którzy 
przychodzą teraz w owczej skórze i obiecują wszystko, 
aby później nic nie dotrzymać".

Prohibicja w czasie wyborów.
Min. spraw wewn. rozesłał do wszystkich woje­

wodów okołmk w sprawie zakazu sprzedaży i wyszyn­
ku napojów alkoholowych w okresie wyborów do izb 
ustawodawczych.

Jeden z „pomocników14 krwawego oprawcy 
Cal!es’a to żyd z Warszawy.

Był w Warszawie aferzysta żydowski, Grien, któ- 
iy ra^em z dwoma innymi żydami Rubińskim i Wein- 
steinem, w ostatnich kilku latach uprawiał różne oszu­
stwa paszportowe. Wszystkich trzech osadzono w 
areszcie, aie wypuszczono ich za kaucją.

Obecnie dowiadujemy się z żargonowego „Mo­
mentu", że jeden z tych trzech żydów, Grien, uciekł 
zagranicę i przebywa w Meksyku, gdzie „uczestniczył 
w zduszeniu rewolucji“.

Ową „rewolucją" w Meksyku jest chęć wyzwole­
nia się katolików z pod teroru bandytów rządowych, 
którzy oparci o bagnety i armaty, mordują katolików 
i cynicznie mówią, że szykują świętych męczenników.

W tej to robocie pomaga żyd z Warszawy.
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Z miasta i powiatu,
Wiec przedwyborczy Bloku Kat-Narodowego.

Nowemlasto. W ubiegłą niedzielę o 12 w po­
łudnie odbył się zapowiedziany wiec przedwyborczy 
Bloku Kat. Naród. Obszerna sala Hotelu Polskiego 
była szczelnie zapełnioną publicznością, a nie tylko sala, 
ale ponadto cała galerja, — tak, iź liczyć można obec 
nych na 400. Okazało się przecież, źe między zebra 
nymi znajdowała się i bojówka socjalistyczna, porozsta­
wiana w rozmaitych miejscach sali, mająca widocznie 
w zamiarze albo wiec rozbić, albo przeszkodzić 
przynajmniej normalnemu jego tokowi. Wiec zagaił 
i jemu przewodniczył p. Ciszewski, a obszerny referat 
wygłosił p. Matłosz, redaktor „Pielgrzyma". W obszer- 
nem swem przemówieniu podkreślił Szan. Mówca 
szczególną ważność obecnych wyborów, które rozstrzy­
gać będą o naszej konstytucji, gdyż przyszły sejm mo- 
cen będzie zmienić obecnie obowiązującą konstytucję 
— która wykazuje poważne coprawda braki, ale przez 
nieodpowiedni dobór posłów może być, zamiast popra­
wiona, jeszcze bardziej pogorszona, wskazał na głos 
naszych pasterzy, ahy iść do urny wyborczej w zgo 
dzie i jedności w celu obrony Kościoła i Państwa 
i niedopuszczenia do zmiany konstytucji ze szkodą dla 
Kościoła i Państwa. W myśl tego orędzia, tak wywo­
dził Szan. Mówca, grono wpływowych, duchem kato­
lickim i narodowym owianych ludzi, stworzyło Komi­
tet Katolicko-Narodowy, a&y pod jego sztandarem 
złączyć wszystkich prawdziwych katolików i Polaków 
dla zrealizowania wzniosłych myśli orędzia Biskupów 
Polskich. Przeszedł następnie do omówienia obecnych 
stosunków politycznych wewnątrz kraju, wskazał na 
rozmaite bolączki i wykreślił wytyczną, podług której 
Komitet Kat. Narodowy postępować zamierza, aby na­
stąpiła ich naprawa. Przekonywające te i jędrne wywody 
przerywane były ze strony agitatorów bolszewickich nie­
ustannie w sposób wstrętny i niegodny, już nie po­
wiem, ludzi kulturalnych, ale wogóle ludzi, mających 
poczucie swej godności. Bo i jakże inaczej określić 
dzikie okrzyki, wycia, wrzaski i hałasy.

Nic nie pomogły najbardziej przekonywaiące ar­
gumenty ze strony Mó^cy. Czasem coprawda miaż­
dżące swą siłą argumenty konsternowały ich, alejakie- 
miż wywodami można przekonać ludzi tego pokroju, 
którzy okrzytu wnoszą na żydowskich przywidzców 
socjalizmu w Polsce, jak Diamandu, Ltebermanna itd. 
i którzy na wszystko mają tylko jeden argument, to 
jest wycie. Napewno takie zachowanie się każdemu 
uczciwemu człowiekowi zbrzydzić jedynie było w stanie 
raz na zawsze socjalizm. Najczelniej zachowywał się 
znany na tutejszym bruku agitator bolszewicki Świniar­
ski, który stanął w środku sali w kapeluszu na głowie 
i ochrypłym głosem wydawał nieustannie ze siebie 
dzikie głosy. Ale gdy go poproszona później na 
estradę, by stamtąd przemówił, stchórzał i za żadną 
cenę nie chciał wejść na mównicę. To dopiero boha­
ter! Odważniejszym już okazał się drugi przywódca, 
Motylewski. Ten przynajmniej wszedł na estradę, ale 
drżał jak osikowy listek i zdolen był zaledwie wy­
krztusić ze siebie nieudolnie i drżącym głosem kilka 
banalnych komunałów bolszewickich.

Po ukończeniu przemówienia i wezwaniu obec­
nych do głosowania na listę Komitetu Kat-Narod. 
cNę 24 ze strony red. p. Matłosza, przedstawili się jako 
kandydaci na posłów okręgu toruńskiego, do którego 
i nasz powiat należy, rolnik p. Wrzesiński z Wąbrzeź­
na i obywatel ziemski p. Kamiński z Wielkiej Turzy. 
Gorącemi słowy do zgody i jedności przemawiał p. 
Zero, były poseł. Sympatyczne nader i poiniode było 
też przemówienie p. aplik. Sergota w imieniu młodzie­

ży, stanowiącej przyszłość Polski, a wzywające do 
walki o najświętsze ideały, jakierai są Bóg i Ojczyzna, 
a wyzbycia się ciasnego materjalizrau i samolubstwa. 
Przemówienie zakończył odczytaniem rezolucji. Od­
śpiewaniem zwrotki „Boże, coś Polskę" — zakończono 

I wiec. Jakiego ducha jest owa „bójka bolszewicka*,
• niech na dowód posłuży choćby i ten fakt, źe przy
( śpiewie naszego wzniosłego hymnu narodowego, 

każdemu z nas tak drogiego, z owych rozbijaczy 
wiecowych, żaden ani pary z ust nie wypuścił. ! czyż 
można uznać, źe tym ludziom jest jeszcze coś świę­
tego i drogiego.

Zajście na niedzielnym wiecu winno być poważną 
przestrogą dla wszystkich Polaków, aby się nie roz- 
dwajali walkami partyjnemi, ale choć odrębnemi dro­
gami, jednak w zgodzie i miłości bratniej obok siebie 
szli ku jednemu celowi, a mianowicie ku obronie Ko­
ścioła i Państwa przed wywrotowemi żywiołami.

Walne Zebranie Tow. Zwolenników Odbudowy 
Klasztoru w Łąkach

odbyło się dnia 15 stycznia rb. o godz. 3-ciej po poł. 
na sali Hotelu Polskiego w Nowemrnieście przy bar­
dzo licznym udziale członków i gości, tak iź nie wy. 
starczyła sala mała, musiano przejść do wielkiej sali 
Hotelu. Zarząd spodziewał się przybycia wszystkich 
księży z dekanatu na takie zebranie, które znajduje się 
pod opieką Najśw. Parny Łąkowskiej i nad którem to 
opiekuje się sam ks. Dziekan, lecz niestety byli tylko 
obecni ks. proboszcz Papę i ks. Prób. z Tylic, był 
także obecny p. Starosta z Brodnicy.

Ks. Dziekan jako prezes zagaił zebranie pochwa­
leniem Pana Boga i na wstępie przywitał tak licznych 
gości i podziękował za ich przybycie. Dalej przy­
stąpiono do utworzenia biura, do którego powołani zo­
stali członkowie p. Lewicki z Kurzętnika, o. Federski 
z Łąk, którzy zajęli miejsce przy stole. Ks. Dziekan 
zdał sprawozdanie z pracy zarządu za rok 1927. co 
też słuchaczy najbardziej ciekawiło, aby dowiedzieć się, 
jak dalece posunęła się sprawa odbudowy klasztoru Łą- 
kowskiego. Wynikało, źe zarząd miał 4 posiedzenia w 
tym roku, poświęcone obradom w sprawie odbudowy kla­
sztoru, źe został też przez komisję Doradczą, która się 
składa z 15 członków, przeważnie z inteligencji opraco­
wany memorjał w sprawie klasztoru do Ministerstwa przez 
ręce p. Wojewody, do którego tenże chętnie się przy­
chylił i oddał do ministerstwa, które także na to się 
zgodziło, lecz wedle braku czasu do opracowania tego 
zaległo. Ks. Dziekan zapewnił członków, źe porozu­
miał się z ks. Meisnerem z Poznania, który należy do 
komisji papiesko-rządowej nad obradami w tych 
sprawach i obiecał ks. Dziekanowi, iź ta sprawa nie­
bawem przyjdzie d) skutku. Prosił więc ks. Dziekan 
członków o cierpliwość, a przytem i o gorącą modlit­
wę do Najśw. Panny Łąkow., aby Ona przyczyniła się 
do odbudowy dla Niej przeznaczonego klasztoru w Łą­
kach, ażeby, jak kiedyś tak i teraz na powrót mogli wierni 
czciciele Mirji swoje bóle i żale przed Jej obliczem 
składać. Nastąpiło potem sprawozdanie Komisji Re-' 
wizyjnej z kasowości Towarzystwa za rok 1927 i jako 
pierwszy rewizor p. Wójt z Bratjana z nauczycielem 

Kaczorowskim odczytał sprawozdanie kasowe w 
całości, które wynosi oprócz niezapłaconych jeszcze 
>rzez większą część członków ich rocznych zobowiązań 
się do płacenia, razem 557 zł z groszami, z któ­
rych 150 zł znajdują się jako kaucja w Urzędzie Skar­
bowym, a 400 zł złożone jako wkładka w Banku w 
Nowemrnieście, na co udzielono zarządowi absolutorium.

Dalej nastąpiło sprawozdanie gospodarza z admi­
nistracji ogrodu poklasztornego p. K., które wykazało 
3C uwzględnieniu wszelkich wydatków i dochodów, 15- 
zł niedoboru, które p. K. przyjął na siebie jako admi­
nistrator. Na to zabrał głos jeden z członków p. L. 

dowodził, iż należałoby do dochodu doliczyć to, źe 
K. wychował 2 krowy w tym ogrodzie, a taryfa 

rolnicza liczy za jedną krowę 12 ctr. żyta. Dalej na­
stąpiły obrady nad zmianą statutu § 5 i § 12. § 5
pozostał nienaruszony, jednogłośnie zgodzono się na 
to, źe składki miesięczne człoaków wynosić mają na-
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NARZECZONA Z „ T IT A N IK A “.
ORYGINALNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Ciąg dalszy).
— Czy jest tutaj pan Thomson? — rzekła głośno 

do gospodarza.
— Owszem, siedzi tam, oto!
Gospodarz podszedł do pijanego Thomsona 

i oznajmił mu o przybyciu stróżki.
— Czego ta stara chce odemnie? — zawołał pi- 

;ak. — Do djabła, nie chcę, by mi przeszkadzano.
— Panie Thomson, — ozwała się stróżka, — w 

mieszkaniu czeka na pana pewien mężczyzna. Powie­
dział on. by pan przyszedł odrazu do domu, gdyż 
musi mu powiedzieć, co się siało z flaszeczką, której 
mu p.n wczoraj pożyczył.

Koniuszy drgnął i wstał natychmiast.
— Przyjdę tutaj za chwilę — rzekł do swoich 

towarzyszy. — Muszę iść, bo zdaje mi się, że tamten 
człowiek ma mi coś ważnego do powiedzeaia.

Wstał i udał się za stróżką.
Buxton, który go obserwował uważnie, wstał rów­

nież za chwilę i poszedł powoli do domu. W minutę 
potem, gdy Thomson wszedł do swego pokoju, dete­
ktyw wsunął się pocichutku do swojego.

Posłyszał zaraz za ścianą dwa podniesione męskie

głosy. Podszedłszy do wywierconych przez siebie 
otworów, zajrzał do wnętrza pokoju Thomsona.

Przy stole siedział Józef, były kamerdyner Holli- 
stera.

— Mógłbyś też być w domu, gdy ci się zapowie 
wizytę, — rzekł z gniewem do swego pijanego wspól­
nika.

— Do licha! Czyś obiecał przyjść dzisiaj?
— Tak, tak, przypominam sobie teraz! Przepra­

szam cię Józefie! Ale wiesz, miałem takie miłe to­
warzystwo!

— Porzuć je już raz, Thomsonie. Nie jest ono 
wcale odpowiednie dla ciebie. Bardzo łatwo możesz 
się zdradzić. Kto wie, jak bliskiem jest niebezpie­
czeństwo!

— Niebezpieczeństwo... bliskie? — wyjąkał Thom­
son zdziwiony. — Myślałem, źe je usunąłeś wczoraj.

— Nie udało mi się.
— Jakto? Fred Webb żyje? Więc trucizna nie 

poskutkowała?
— Nie. Webb żyje i zdaje mi się, że się ma co­

raz lepiej. W jednym z dzisiejszych dzienników czy­
tałem znowu, że w najbliższych dniach ma się odbyć 
operacja. A w takim razie jesteśmy zgubieni, gdyż 
Webb wskaże na nas, jako na sprawców zamachu.

Thomson nie odpowiadał nic przez chwilę, wresz­
cie zapytał:

— Nie rozumiem, jak się to stało, że on jeszcze 
żyje? Przecież wczoraj mówiłeś mi, że plan twój po­

wiódł się doskonale, że zdołałeś niespostrzeżenie wpu­
ścić truciznę do szklanki z wodą!

— Nie wiem, jaki przypadek zniweczył moje za­
miary. Może wylano tę wodę, może się szklanka prze­
wróciła, dość, że Fred Webb żyje na nasze nieszczęście.

— Niech piekło pochłonie tego starego i tych-, 
którzy go pielęgnują! — zawołał Thomson rozgniewany.

— Zdaje mi się, że piekło prędzej nas pochłonie^ 
— odpowiedział Józef z ironicznym uśmiechem. Ale 
żart na bok, Thomjonie, musimy teraz pomyśleć 
o ucieczce!

— Dobrze, mów, gdzie uciekniemy!
Józef wyciągnął zegarek z kieszeni i rzekł:
— Za godzinę odchodzi pociąg do San Francisco. 

Jak widzisz, przyniosłem ze sobą ten kuferek ze wszy- 
stkiem, co potrzeba do dłuższej podróży. Zapakuj i ty 
swoje rzeczy.

Na rogu ulicy stoi kilka fiakrów; weźmy jednego 
z nich i wnet znajdziemy się na dworcu. W San Fran­
cisco wsiądziemy na okręt, który nas zawiezie do In- 
dyj. Mam nadzieję, że tam znajdziemy dla siebie od­
powiednie zajęcie.

Thomson zgodził się natychmiast na propozycję 
przyjaciela i zabrał się do pakowania.

Buxton nie przyglądaj się już tej jego czynności. 
Z podsłuchanej rozmowy przekonał się, że obaj ci łu>- 
dzie wykonali zamach na Freda Webba. Po krótki» 
namyśle wyszedł z domu jak najciszej.

(Ciąg dalszy nastąpi).



dal 50 gr. § 12- ty został zmieniony na jednorazowe 
doroczne Walne zebranie i to w miesiącu styczniu 
każdego ęoku. Wybór Zarządu był następujący: ks. 
Dziekan jako Prezes, Jan Baczewski z Bratjana zastęp­
ca, p. Jelonek z Bratjana jako sekretarz, p. Mędrzycki 
z Bratjana jako zastępca sekretarza, p. Mówiński 
skarbnik, p. Karczewski z Łąk jako gospodarz i p. 
Federski jako zastępca. Rewizorzy kasy są p. Łuka­
szewski i nauczyciel p. Sobczak, oba z Bratjana. Przyj­
mowanie nowych członków, w poczet których zapisało 
się 5-ciu, na czele ks. Proboszcz z Tylic, który z p. 
Graduszewskim wpłacili swoje członkowskie składki 
od razu na cały rok. W wolnych głosach nie zabrał 
nikt głosu, tak więc po odczytaniu protokółu ks. Dzie­
kan solwował zebranie odśpiewaniem kolendy „Gdy 
się Chrystus rodzi” i pochwaleniem Pana Boga.

Sprostowanie.
Łekarty. Niniejszem prostujemy podaną notatkę

0 napadzie i zgwałceniu p. K. Z. z Lekart. Otóż 
prawdą jest, że p. K. Z. została napadniętą, lecz dzię­
ki dzielnej obronie, gwałta na niej nie dokonano.

Nominacja wójta i zastępcy na obwód 
Grodziczno.

Grodziczno. Dekretem Pana Wojewody Pomor­
skiego z dnia 10 stycznia 1928 r. został mianowany 
wójtem na obwód Grodziczno p. Jan Małolepszy z Gro­
dziczna, zastępcą p. Walenty Stienss z Grodziczna.
W sprawie wycofania z obiegu 50-złotówek.

Oddział Banku Polskiego w Lidzbarku komuni­
kuje, że podana notatka w Nr. 14 z dnia 2 bm. o wy­
cofaniu z obiegu 50-złotówek była mylna. Wszystkie 
bowiem Oddziały Banku Polskiego będą przyjmowały 
przy wpłatach i do wymiany 50-złotowe bidety banko­
we I. emisji z datą 28 lutego 1910 r. do 31 stycznia 
1923, zaś po upływie tego terminu wymianę załatwiać 
będzie Skarbiec Emisyjny Banku Polskiego w Warsza­
wie do 31 lipca 1929 r.

Z Pomo.
Obywatelstwo honorowe miasta 

dia p. dr. Karwata.
Brodnica. Na wtorKowem posiedzeniu Rady 

Miejskiej wyrażono jednogłośnie zgodę na nadanie 
obywatelstwa honorowego miasta Brodnicy znanemu
1 cenionemu p. radcy drowi Marjanowi Karwatowi za 
zasługi położone dla dobra miasta jako obywatel 
i lekarz.

Sprzeniewierzenie.
Brodnica. Egzekutor urzędu skarbowego w 

Brodnicy Józef Nika, sprzeniewierzył na szkodę skarbu 
państwa sumę zł. 1290. Dnia 30 stycznia rb. został 
aresztowany i umieszczony w tutejszem więzieniu.

Nowy biskup-sufragan chełmiński.
Pelplin. „Osservatore Romano“ ogłasza nomina­

cję ks. kanonika Konstantego Dominika na biskupa-su- 
fragana chełmińskiego. Ks. kanonik Dominik urodził 
się w r. 1870. Święcenia kapłańskie otrzymał w r. 
1897. Studja odbywał w seminarjum duchownem 
w Pelplinie.

Pod kołami pociągu chciał zakończyć życie, 
ale wskutek przytomności umysłu maszynisty 

nie zdołał swego zamiaru wykonać.
Brusy, Dnia 30 stycznia znany tutejszy kupiec 

J. usiłował odebrać sobie życie. Denat tegoż dnia 
.idał się nad tor kolejowy z postanowieniem, że naj­
bliższy pociąg położy kres jego życiu.

Denat widząc odjeżdżający pociąg z dworca Brus 
•-rzucił się na szyny. Rychło zauważył niebezpieczeń­

stwo maszynista, który zdołał pociąg zatrzymać. Po­
ciąg zatrzymał się tuż przed denatem, przyczem 
koła parowozu złamały szczękę p. J. oraz zadały bo­
lesną ranę w głowę. Nieszczęśliwego oddano pod opie­
kę lekarską.

Straszny wypadek wskutek nieostrożności.
Starogard. Dnia 31 ub. m. zaszedł w drogerji 

p. Nagórskiego straszny wypadek, którego ofiarą padło 
młode życie. 16-letni uczeń Rutkowski, syn ogrodni­
ka p. R. w Kocborowie, prawdopodobnie wskutek nie­
ostrożności spowodował eksplozję mniejszej ilości 
benzyny w piwnicy, przyczem zaczęło się palić jego 
ubranie. Przerażony wypadkiem, chłopiec pobiegł 
jak żywa pochodnia na strych, a stamtąd na dach 
domu. Tu chłopiec upadł wskutek odniesionych po- 
iparzeń i wkrótce wyzionął ducha.

Narazie nie wiedziano nic o calem zajściu, dopie­
ro dym zdradził, że w domu coś jest nie w porządku. 
Zaalarmowano straż ogniową, która wreszcie znalazła 
[Tła dachu ciało chłopca, pokryte strasznemi ranami.

Z rąk niemieckich.
^  Kartuzy. Pomorski urząd rolniczy wykupił z rąk 
[niemieckich majątek Przyjaźń w powiecie kartuzkim, 
przeznaczony na cele parcelacyjne. Prócz tego mini­
sterstwo rolnictwa nabyło z tego majątku 3 morgi lasu.
[Zamach na elektrownię w Bydgoszczy. —  Monter 

nremlec chciał zarówno samą maszynę Jak 
i cały budynek wysadzić w powietrze.

Bydgoszcz, 3. 2. Wykryto tu zupełnie przypad­
kowo zamach na nowobudującą się elektrownię w
Bydgoszczy.

Jeden z zatrudnionych przy montażu motoru 
)iesla, monter Hartmann z Niemiec, nalał jakiejś 
substancji wybuchowej do cylindrów motoru, aby 
> chwilą poszczenia w ruch motoru zarówno sama 
Daszyna, jak i cały budynek były wysadzone w po- 
rietrze. Hartmann zbiegł do Pras.

Z dalszych stron Polski,
Rydzewski morderca ś. p. prez. Cynarskiego 

skazany na śmierć.
Łódź. Przed kilku dniami w s ą d z i e  

okręgowym odczytano motywy wyroku, skazu­
jącego na śmierć Kazimierza Rydzewskiego, 
oskarżonego o współdziałanie w zamordowaniu ś. p. 
prezydenta Cynarskiego. Rydzewski sprowadzony 
został do sądu pod silną eskortą i zachowywał się 
przez cały czas spokojnie. W motywach sąd zaznaczył, 
że zeznanie Rydzewskiego, jakoby pierwotne przy­
znanie się jego do winy było wymuszone biciem, nie 
uznaje za wiarogodne, dalej, że Rydzewski był złym 
duchem Walaszczaka i namówił go do zbrodni, że w 
ciągu przewodu sądowego nie okazał żadnej skruchy. 
Sąd zastosował karę śmierci na zasadzie art. 455 p. 
1 i 2 k. k. i par. 15. przepisów przechodnich z roku 
1919. Pod koniec odczytywania motywów, Rydzewski 
załamał się psychicznie i w pewnej chwili wybuchnął 
płaczem. Po odczytaniu wyroku został odwieziony do 
więzienia.

Przykuwała pasierba do podłogi i biła.
Warszawa. W Warszawie toczył się ostatnio 

sensacyjny proces przeciw niej. Bittnerowej, oskarżo­
nej o znęcanie się nad 10-letnim swym pasierbem. 
Okrutna macocha przykuwała chłopca na długim łań­
cuchu do podłogi, przetrzymywała go całemi dniami 
bez jedzenia, oraz biła. Świadectwo lekarskie stwier­
dza istotnie na całem ciele dziecka liczne sińce, pocho­
dzące od sznura. Oskarżoną skazał sąd na 8 miesię­
cy więzienia.

Narodowa Unia Gospodarcza 
Stanu Średniego.

Nawiązując do korespondencji w „Drwęcy” z dnia 
24 ub.m. o zebraniu przedwyborczem Kom.Kat.-Nar. wy­
mieniony jestem jako sympatyk „Unji”. Muszę stanow­
czo zaprotestować przeciwko tam zawartym wywodom, 
jakoby „Unja” podszywała się pod płaszcz katolicyzmu 
obłudnie głosząc, że pracuje w myśl wskazań listu pa­
sterskiego, a świadomie rozbija jednolity front kato­
licko-narodowy polskiego społeczeństwa na Pomorzu. 
— Zapytuję niniejszem, kto rozbija front Kat. Naród, 
czy „Unja“, która przedstawia dziś w byłym zaborze 
pruskim przeważnie wszystkich narodowo-myślących 
Polaków katolików, czy też stronnictwo „Kat. Nar.”, 
które nie jest niczem więcej, jak izolowanym Związk. 
Lud. Nar. Obywatel.

Z Katolicko-Narodowego Komitetu Wyborczego 
występuję i to z tego powodu, iż będąc 26. I. na 
Walnem zebraniu w Grudziądzu przekonałem się, że 
żadnego rolnika w Zarządzie Komitetu nie było.

Nowemiasto, 22. i. 1928 r. Józef Lewicki.

Dlatego, że na zebraniu Katolicko-Narodowego 
Komitetu Wyborczego w Lubawie nie było mowy 
o zastąpieniu w okręgu Toruńskim rolnictwa, które 
było najwięcej reprezentowane w Lubawie, występuję 
niniejszem z powyższego Komitetu i popieram Chrze­
ścijańskie Stronnictwo Rolnicze. Taksamo zrzekam 
się proponowanej mi przez Zjednoczenie Gospodarcze 
w Toruniu kandydatury na posła.

Nowemiasto, dnia 29. L 1928 r.
Antoni Lewalski.

W dniu dzisiejszym (30. I.) specjalna delegacja 
zgłosiła się do głównego komitetu wyborczego „Ka­
tolickiej Unji Ziem Zachodnich’ i wręczyła rezolucję 
następującej treści:

Zebrani w dniu 29 stycznia na zjeździe w Lasko- 
wicach prezesi Kół Związku Urzędników Kolejowych 
w okręgu Dyrekcji Kolejowej w Gdańsku po przepro­
wadzonej dyskusji zaakceptowali w sprawie wyborów 
zająć następujące stanowisko:

Uznając dodatnią pracę rządu marszałka Piłsud­
skiego w kierunku ugruntowania Rzeczypospolitej, oraz 
stwierdzając, że partyjnictwo polityczne zagrażało do­
brobytowi państwa, a zatem zepchnęło stan urzędni­
czy w przepaść materjalną, obniżając jego znaczenie 
w społeczeństwie, uchwala jednogłośnie swoje przy­
stąpienie dę „Katolickiej Unji Ziem Zachodnich*.

Niemcy na Pomorzu kupują 
wyborców do przyszłych 

wyborów pieniędzmi.
Ubiegłej środy odbyło się w Toruniu zebranie 

niemców, na którem omawiano sprawy wyborcze. Wy­
rażono przekonanie, że niemcy przy wyborach odnio­
są bezwzględne zwycięstwo wobec rozbicia się głosów 
polskich. Uchwalono wydawać 50-złotowe zapomogi 
tym niezamożnym ludziom, którzy głosować będą na 
listę niemiecką. Niemcy spodziewają się uzyskać przy­
najmniej po jednym mandacie w każdym pomorskim 
okręgu wyborczym.

Uchwalono nawiązać ścisły kontakt z niemieckimi 
socjalistanji, dając im rękojmię zwycięstwa. Wciągnię­
to już nawet na listę kandydatów do Sejmu Pankratza 
i robotnika Kassa. Niemieccy socjaliści mają w pół­
nocnych powiatach Pomorza licznych członków, a Niem­
cy nie chcą, by socjaliści połączyli się z socjalistami 
polskimi.

Niemieccy właściciele domów na Pomorzu otrzy­
mali nakaz niedomagania się zaległych czynszów 
i utrzymywania jaknajlepszych stosunków z lokatorami 
dla zjednania ich głosów.

Ostatnie wiadomości polityczne.
Aresztowanie Okonia.

Warszawa, 3. 1. Dzisiaj z polecenia władz pro­
kuratorskich aresztowano b. posła ks. Okonia.

Będzie on odtransportowany do Dublina i przeka­
zany tamtejszym władzom sądowym.

Przeniesienie rokowań handlowych polsko- 
niemieckich z Warszawy do Berlina.

Berlin, 3. 2. „Berliner Tageblatt“ donosi, że rząd 
niemiecki zwrócił się do rządu polskiego z prośbą 
o przeniesienie prowadzonych w Warszawie polsko- 
niemieckich rokowań handlowych na czas przejściowy 
do Berlina.

Dr. Hermes zmuszony jest ze względów osobistych 
powrócić na okres około 4 tygodni do Berlina z po­
wodu swej działalności w ruchu rolniczym.

Dr. Hermes opuścił wczoraj wieczorem Warszawę.

AngIJa odmówiła ratyfikacji konwencji 
w sprawie 8-godz. dnia pracy.

Genewa, 2. 2. Olbrzymie wrażenie wywołało 
oświadczenie, złożone przez delegata angielskiego aa 
posiedzeniu Rady administracyjnej Międzynarodowego 
biura pracy, że rząd angielski nie jest w możności ra­
tyfikować konwencję waszyngtońską w sprawie 8 go­
dzinnego dnia pracy. Oświadczenie to rozpętało istną 
burzę protestów ze strony innych delegacyj, a specjal­
nie delegacji francuskiej i belgijskiej. Delegat nie­
miecki oświadczył, że Niemcy gotowe są ratyfikować 
konwencję o 8-godzinnym dniu pracy, pod warunkiem, 
że ratyfikują ją równocześnie państwa zachodnie.

Nadesłane.
(Za ten dział Redakcja nie odpowiada).

Sprostowanie dot. zebrania Chadecja-Piast.
Lubawa. Dnia 23 stycznia rb. na zebraniu Cha- 

decji-Piast w lokalu p. Piotrowicza w Lubawie zebra­
ło się nie 30 osób, ale twierdzę, że było około 10# 
osób napewno więcej, więc było razem około 130 lu­
dzi; bo salka była po brzegi zapełniona i nawet na­
tłok był. P. Cejrowski z Nieżywięcia pow. brodni­
ckiego również i p. Rząsa z Wąbrzeźna w swym re­
feracie nie umizgiwali się rządowi, lecz pochwalali 
jego zdrowe i dobre zarządzenia, zaś potępiali państwu 
i społeczeństwu szkodliwe zarządzenia. Krytyka do­
tycząca wielebnego duchowieństwa w sprawach 
wyborczych była bardzo lekko ujętą, ale jednako­
woż na swojem miejscu, ponieważ nie wszędzie, 
ale w niektórych kościołach używano ambony 
do celów politycznych, co zgromadzeni głośno 
potwierdzili. (?) Program Stron. Piast stoi na za­
sadzie czysto rzymsko-katolickiej, popiera Kościół ka­
tolicki i wielebne duchowieństwo jego, zaś nie zezwa­
la na niesłuszną krytykę wielebnych księży naszych. 
Nie prawdą jest, że wedle wystąpień pewnych jedno­
stek ze Stronnictwa „Piast” takowe się w naszych oko­
licach rozbić miało, przeciwnie członkowie dopiero 
poznawszy się na zdradzieckiej i warcbolskiej pracy 
i wymaganiach odstępców, tembardziej umocnieni i prze­
konani w duchu ideowym popierają i dopomagają jako 
wierni swemu stronnictwu „Piast” do zwycięstwa. Było 
to zebranie powiatowe stronnictwa Piast, na które 
wstęp obcym osobom w dobrej myśli p. przewodni­
czący zezwolił i nawet proszącym o głos głosu udzie­
lił, zezwolił krótkie stawiać zapytania, na które intere­
senci też odbierali należytą odpowiedź. Nie prawdą 
jest, że p. Szulca z Lubawy oklaskami nagrodzono, 
ale prawdą jest, że p. Szulc ze swojem zapatrywaniem 
ogół podniecił i nawet oburzył, tak że p. Prezes okrę­
gowy stronnictwa Piast Ledziński z Brodnicy ztnnszo- 
ny był powtórnie p. Szulca zawezwać, aby nie przerywał 
innym mówcom, bo zmuszony będzie p. przewodni­
czącego poprosić, aby tenże wyprosił p. Szulca ze 
salki. Nie skarbnik Piasta, ale prezes p. Ledziński, dał 
p. Szulcowi na rozmaite wywody dostateczną, ogół za- 
dawalniającą, odprawę, za co nie p. Szulca, ale p. Le- 
dzińskiego darzono oklaskami. Osobę p. Romana 
Dmowskiego nijak nie zaczepiano ze strony referentów, 
przeciwnie honorowano zasługi tegoż. Nie z obawy 
przed nieudaniem się zebrania dla celów stronnictwa 
Piast’a i Chadecji i przed którembądź innetn przekształ­
ceniem zebrania tegoż nie udzielał p. przewodniczący 
dalej głosu, ale ponieważ czas naglił, pp. zamiejscowi 
referenci musieli do pociągu dążyć, a konieczne» 
jeszcze było przystąpić do wyborów przyszłych kan­
dydatów do Sejmu, z tego powodu wyproszono nie- 
członków stronnictwa ze salki; pozostało do tych wy­
borów 36 członków stronnictwa „Piast“, co w obrzę­
dzie wy berów kartkami udowodnione zostało, że za 
tern nie prawdą jest, iż na omawianie kandydatów za­
ledwie 12 osób zostało.

Sądzę, że autor na prawdzie polegającego poda­
nia w Ns 12 tyra, takowe celowo wyzyskać i ogół w 
błąd wprowadzić chciał, chcąc jedynie ideę Ludową 
Piasta poniżyć. Uczestnik.

Ruch towarzystw.
Lubaw a. Zebranie Związku Inwalidów Wojjennye&r 

Rzplitej P. Kola w Lubanie odbędzie się w niedzielę, dn, 
12 ifctego rb, o grodz. 1-ssej w południe na sali p. Kochań­
skiego. na które zaprasza się wszystkich członków.

Zarząd»



Ostatn ie  w iadomośc i
3 wiece Bezpartyjnego Komitetu Naród.
Warszawa,- 6. 2. Wczoraj Bezpartyjny16. 1

Komitet Narodowy zwoła! w Warszawie trzy 
w iece. Najliczniej staw ili się w  „Colosenm“, 
przemawiali p. Makowski i adw. Patrzalski, 
prócz tego odbył się w teatrze Wyz wolonem 
i na ulicy Bagatela.

Wyjazd p. Mościckiej do Nicei.
Wczoraj wieczorem wyjechała prezydento­

wa p. Mościcka do Nicei, towarzyszy jej wdowa 
po śp. Fr. Mościckim i pułk. Zahorski.

Bojkot druków przeciw państwowych.
Wśród w łaścicieli drukarń postanowiono 

bojkot druków przeciwpaństwowych, zwłaszcza 
w okresie przedwyborczym. W łaściciele dru­
karń wyłamujący się z pod tego zarządzenia, 
będą wykluczeni ze Związku Zawodowego.

Małżeństwo bratu cesarza japońskiego.
Londyn. Cesarz japoński dał zezwolenie 

swemu bratu księciu Czi-Czi-Buna zaślubienie 
córki posła japońskiego w Washingtonie. Jest 
to pierwszy wypadek od czasu istnienia pań­
stwa japońskiego, iź syn cesarski poślubia 
kobietę nie należącą do arystokracji. Przyszła  
małżonka otrzyma przed ślubem ty tuł szlachecki.

Giełda zbożowa w Poznaniu.
Notowanie oficjalne z dnia 3. Z.
Płacono w złotych za 100 kg.

Zyto 38.16-39.00
Pszenica 44.58—45.50
Jęczmień przemiałowy 33.00—35.00
Jęczmień browarowy 39.50—41.00
Owies 32.00-34.50
Mąka żytnia 65 proc. 00.00—55.75
Mąka żytnia 70 proc. 00.00—54.25
Mąka pszenna 65 proc. 64.50—68.50

Warszawa, 6. 2. Dolar 8.88 nieurzęd. 
Za 100 zł w Gdańska 57.51-57.65. 
na W arszawę 57.47—57.62.

Za redakcję odpowiedzialny: Walenty Stawicki w Nowem mielcie.

W sobotę, dnia 4. bm o godz. 9.30 wiecz. 
powołał Bóg do grona swoich Aniołków naszą 
najukochańszą córeczkę

H e lenę
w 1 i pół roku życia.

Ciężko stroskaoi rodzice
Bolesławostwo Olszewscy.

Nowemtasto, dnia 6 lutego 19^8 r. 
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 8. bm. 

o gcdz. 4*tej po południu.
Osobnych uwiadomieó nie wysyła się.

PRZYMUSOWA L IC Y T A C J I .
Wo w ttr s lr , d n ia  7. 2 . 2 8  r . e  g o d z . ll-ej p rzed  pot. 
będę sprzedawcł w  (low em itties& is na Rynku za go

tówkę najwięcej dającemu:
I kanapę, 3 etc. papieru i I ubranie

męskie.
Nowemiasto, dnia 6. 2. '¿8 r.

S o m n ta r fs lil, kom. sądowy.

Przetarg przymusowy.
W  p lg ttftf  d n ia  KO. lu te g o  rb . o  g o d z . l5 -t# j sprzeda­
wać będę w N ow em  Z ie lu n iu  w M łynie za gotówkę naj­

więcej dającemu:

1 parówką rozebraną.
Powyisią parówkę można pół godz. przed licytacją oglądać 

K am iń sk i, kom. sądowy w Lidzbarku.

Ostrzeżenie!
Rozpanoszyły się w Lubawie i okolicy tajne wy­

szynki wódek i sprzedaż wyrobów tytoniowych tak, że 
już bez przeszkód swobodnie podkopują nam możność 
uczciwego bytowania, a z drugiej strony Skarb Państwa 
ponosi niepowetowane straty z nie płacenia przez prze­
stępców dość wysokich świadectw przemysłowych, pa­
tentów akcyzowych, jak też zwiększonego podatku 
obrotowego.

Ostrzegamy wobec tego wszystkich nam dotąd 
zaanych 1 nieznanych przestępców, zaprzestać ten 
aiecuy proceder a z drugiej strony wzywamy władze 
policyjne i skarbowe do czujniejszej baczności i nie to­
lerowania w przyszłości tych przestępstw, gdyż odtąd 
sami powiadomimy wyższe władze o przestępcach 
i zażądamy uczciwego u k aran ia  przestępców , 
jak i tych, k tórzy  ich popierają. ________

Towarzystwo Restauratorów i Oberżystów
na Lub ' wę i okolicę.

J A R M A R K
na konie I bydło

odbędzie się
w  G rod z iczn ie , dnia 
9 lutego 1928 r. na placu 

p. F. Szpakowskiego.
K o w a le w sk i,  sołtys.

R o .p t to .ą ty  k u r s

H A F C IA R S K I
6 fern*, a  k tó r y  p o t r w a  d o  
18*80 b m , J e s t  b e z p ła tn y .
Panie, które posiadają i które 
reflektują na maszyny „Singer“ 
mogą brać ud dał b e z p ła tn ie .
Kurs cdbywa się w firmie

Bracia Nadolni,
Lubawa, Rynek 5.

Singer Sewing Mach Comp. 
w. z. K Steika.

P o s z u k u ję  p o ż y c z k i

6-10.000 zł.
na I hipotekę

Zgloizenia do eksp. „Drwęca“ 
pod n r . 45 .

F o r m u l a r z »
poleca

Księgarnia „Drwęcy“.

Szan. Publiczności m iasta  Lubaw y i okolicy podajem y 
do łaskaw ej wiadomości, iż

z dniem I-go lutego i*b.
uruchom iliśm y przy naszej t‘ilji

W LUBAWIE, UL. GDAŃSKA NR. 3

DRUKARNIĘ
w k tó re j w ykonyw ać będziem y wszelkiego rodzaju  d ruk i, 
ja k : afisze, zaproszenia, uw iadom ienia, w izytów ki, d ru k i 
urzędowe i kupieckie i t. d. i t. d.

P rosząc o łaskaw e poparcie naszego nowego przed­
siębiorstw a, p rzyrzekając sum iennąi rzetelną obsługę, kreślim y

z poważaniem

„DRWĘCA“ Drukarnia i Księgarnia
Sp Z O. p.

«r N o w u m m io ś c ie  n ad  D r w ę c ą

Filja w Lubawie.

KINO REFORM.
Szanow nej Publiczności m iasta  Nowemia- 

eto podaję n iniejszem  do łask aw ej wiadomości, 
i i  z powoda uchw alonego przez Radę M iejską 
w ysokiego podatku m agistrack iego  od p rzedsta ­
w ień  k inćm atograficznych zostałem  zmuszony 
kino moje w Hotelu Polskim na sta łe  zamknąć

Z poważaniem
P a w e ł K ra y ż n ie w sk l,

Brodnica, Strzelnica.

W Y K A Z Y  O S O B I S T E
poleca

„Drwęca" Drukarnia i Księgarnia.

LicijiDCja M r m ln f l
odbędzie się

dnia 8-go lutego 1928 i»,
o godzinie 10-tej przed południem

n a  m a ją tk u  B ia ła g ó § *a f
poczta Rakowice, pow. Lubawa, sprzedawane będą:

Koni©, źrebaki od 1— 3 lat, kro­
wy i bydło młodociane w tern 
3 byczki zarodowe, 1 kompletny 
garnitur „Lanssa“ do młócenia, 
składający się z lokortobiM, 
młócarni 6 0  cal., elewatora, 
prasy do słomy, brony, bronki, 
- ł̂ugi 1, 2 i 4  skibowe, radełka,
1 cf'd, 1 siewnik rzutowy, 1 ma­
szynka do siania koniczyny,
2 westfalki, 2 żniwiarką 2 ko­
siarki, grabie konne, 1 maszynę 
do kopania kartofli, powozy, 
wozy robocze, san e, szory wy­
jazdowe i robocze, 1 sortownik 
do kartofli, 1 wialnię, kultywatory, 
1 kompletne urządzenie do kuźni, 
1 śrutownik i kilka stogów słomy, 
1 centryfugę, maślarkę i inne

sprzęty rolnicze.

Marszałek, Białagóra,
poczta Rakowice.

Z dniem 4-go lutego rb. osiedlam się jako

lekarz praktykujący
ww Nowemmleścfe przy ul. Kościuszki, 

domu Itzlgowej.
Przyjmuję także członków Kasy Chorych.

Dr. Wład. Zawadzki
lekarz praktykujący.

P3T  P o s a d a .  T56|
Poszukuje od zaraz d z i e l n e j

ekspedjentki.
B ław at  Inwalidzki,

Luba* a,

m r  s ł u ż ą c a  - m i
i PASTERZ do aydis (poza 

szkolny).
W ładjfftbw  C za p liń sk i,

Omule

P o s z u k u ję  o d  z a r a z  po* 
rzędnej

s łu ż ą c e j .
E W E R T O W S K J t ,

Mikołajki, wybudowanie

Mmm  n a  s p r z e d a ż  t a n io
i okazyjnie

I szafę żelazną 
i wielką lodownię.

Bliższych wiadomości udzieli? 
Eksp. „Grotu Lidsb*rskiegort

U t  l i e » ,
wydanie H « a k to w a , zupełnie 
nowe, korzystnie do nabycia.
Zapytać w ekaped. „Drwęca**

KARTY
do g r y

pole«?
Księgarnia „Drwęcy“.

Tapety
poleca

księgarnia „Drwęcy“.

(


